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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszawie:
Bocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kw artal­

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko­

piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:
Bocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar­

talnie rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

GAZETA TEATRAL1TA
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KANTOR GŁÓW NY 
5 E K SP E D Y C JA  ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 
415 (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w StlHYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10 , na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. N. M. P. Anielskiej.
Ju tro  św’. Znalezienie św. Szczepana.

X Z początkiem  Sierpnia ju ż  miasto na­
sze zaczyna myśleć o jesieni a naw et zaw cza­
su ju ż  niekiedy przejm ują je  jakieś tajem ni­
cze dreszcze, n iby przeczucia niedalekiej 
zimy. k tóra  czasem istotnie w yrządza W ar­
szawie takie ja k  w zeszłym roku niespodzian­
ki, i już w P aździern iku  przysyła jej bilet w i­
zytow y, popruszony śniegiem . Jednakże 
przeczucia zim y pobudzają zarazem pewne 
sfery artystyczne zwłaszcza, do wczesnej o r ­
ganizacji tych zabaw, k tó re  i publiczność 
zadowolić mogą i organizatorom  obiecują 
jak ieś korzyści. I  D yrekcja  teatrów  W ar­
szawskich snadź poczuwając się do obow iąz­
ku zapew nienia publiczności tutejszej jednej 
z tych rozryw ek artystycznych, k tó re  stały  
się już  przyw yknieniem  praw ie, ję ła  s ię  
wcześnie do uorganizow ania tru p y  śpie­
waków włoskich dla opery tutejszej i już 
zaangażow ała na sezon zimowy 1876/7 r. 
następujących artystów : Soprano: L . L evielli- 
Coloni, A . P aulin i-N ininger; Contra-Alto, 
S tella-B onheur; Mezzo-soprana, B ianki F io- 
rio; Tenori, C arlo-V incentelli, Napoleone 
G none; Baritoni, P lacido Cabella, D e B i- 
geschi; Basso, M arcello Junca, G aetono Ro- 
veri.

X D ram at i komedja przygotow ują już 
szereg nowych sztuk na tegoroczny sezon 
jesienny, k tóry  rozpocznie się jeszcze przed 
upływ em  września w ystawieniem  kornedji p. 
Z ygm unta S arneckiegop . t . , ,D w oracy niedo­
l i11 zaszczytnie wyróżnionej na warszaw skim  
konkursie dram atycznym . W ażniejsze role 
w tej kornedji, z której p róby  w krótce rozpo-

I cząć się mają, objęły panie: P opiel, D eryng , 
N iew iarow ska i Leszczyńska oraz panowie: 
K rólikow ski, R apacki, Szym anow ski, Lesz­
czyński i Tatarkiew icz. O bsada taka każe 
spodziewać się, że kom edja p. Sarneckiego 
w ystawioną będzie w sposób czyniący zadość 
wszelkim wym aganiom  sztuki i k rytyki.

X Teatrzykom  ogródkow ym  powodzi się 
jeszcze i w tegorocznym  sezonie, lecz w dnie 
pogodne tylko, wczorajszy w ieczór dow iódł 
tego, przynajm niej w „E ldo rado1* gdzie licz­
nie zebrana i wesoło usposobiona publika, 
słuchała danej nazakończenie spektaklu, jedno- 
aktow ej operetki Offenbacha pod arcy  paster­
skim  tytułem  „D afn is i C hloe“ . I  rzeczyw i­
ście, trzeba  było mieć wiele zasobów weso­
łości w sercu, ażeby dotrw ać bez ziewania 
na tej parodji, zarów no lichej jak  nudnej. 
Snadź wysilona m uza rozgłośnego „M ozarta 
bulwarów*'1 nie m ogła się już zdobyć na po­
m ysł szczęśliwszy i aż w A rkadyjsk iej epoce, 
szukała niefortunnej w tym  razie inspiracji.

Skazana na ciężką penitencję poczciwa pub li­
ka, pa trzy ła  tedy na pana idziakow skiego ob­
szytego w skórę kozią S a t y r a ,  otoczonego g ir ­
landą podrabianych na biało i na różowo Ba- 
chantek ,z  k tó rych jedna  w yglądała naprabab- 
kę reszty koleżanek swoich— m usiała słuchać 
śpiew u Dafnisa, o którego pochodzeniu orjen- 
ta lnem .i płci nie męzkiej, przekonała ją  wczo­
ra j deklam acja panny H eber, posiadającej głos 
m ały lecz za to niew yrobiony wcale i napawać 
się zalotną pantom iną Chloi k tórą  całowali 
wciąż praw ie, to Bożek Pan  to D anis, z ko­
lei p a trzy ła  na to wszystko i słuchała tego wszy­

stk iego, ta  nieprzebrana w pobłażaniu pub li­
ka, aż wreszcie łoskot zapadającej ku rty n y  
zwolnił ją  od tej offenbaohowskiej katuszy. 
Za to bufet miej sco wy prosperow ał św ietnie— 
zdesperow ani posuchą spektaklu widzowie— 
odświeżali się kuflami zimnego baw ara, k tó ry  
je s t istotne bożkiem Panem  każdego praw ie 
ogródkow ego widowiska.

X T rzy  N uiny poślubione trzem  P om pi- 
ljuszom w przeciągu kw adransa, to w ypadek 
tak  niepraw dopodobny, że w ątpim y czy m ógł 
się zdarzyć napraw dę, naw et za czasów... 
Num y Pompiljusza!

A le to co byłoby anom alją w życiu, je s t 
rzeczą arcylogiczną i najzupełniej uspraw ie­
dliw ioną w jednoaktow ej kom edyjce pana 
Olędzkiego, znanego ze zdolności literata , 
wystawionej onegdaj na scenie E ldoradow ej.

K om edyjka ta  nosi mało frapu jący  ty tu ł 
„Zaręczyny trzech kaw alerów 14, i nie zawie­
ra nic więcej nad to , co w ty tu le zapow iada— 
tego jednak , co zapow iada, dotrzym uje.

J e s t  tam  trzech P om piljuszów : stary, 
m łodszy i najm łodszy, oraz trzy  Numy: m ło­
da, starsza i najstarsza. P o  usunięciu kilku 
drobnych przeszkód, więcej udanych  jak  
rzeczyw istych, p a ry  te , od początku już d la 
siebie przeznaczone, kojarzą się pomyślnie, 
tak  że przy końcu sztuki „chacun a aa cha- 
cuniere ja k  pow iadają francuzi.

K om edyjka napisana je s t w ierszem , nie 
wykw intnym  w praw dzie, ale gładkim  i p rzy ­
zwoitym, posiada wiele sytuacij rzetelnie ko ­
micznych, ale choruje nieco na brak o ry g i-

! j p A L  l  P 0 ą T F ( E T y \ J V l I .
Czy znacie mojego przyjaciela Rudolfa.
B ogaty, dobrze urodzony, członek najm o­

dniejszych klubów , przeszedł on niestety 
czas swoich tryum fów . B ył pięknym , lecz 
już  nie młodym .

E x-p iękny!—być ex-pięknym , je s t to naj­
szkaradniejsza sytuacja, jaką  sobie ty lko mo­
żecie wyobrazić, jest to sy tu ac ja tak  sm utna— 
tak  sm utna, że w obec niej ludzie odzna­
czający się szkaradną brzydotą, m ają los da­
leko znośniejszy.

P rzed  miesiącem R udolf pow iedział do 
Innie:
. — Chodzę na bal ze zwyczaju, lecz nudzę 

el§ tana okropnie i powracam do domu z m i­
g re n ą —jeden  walc zbija mnie z nóg zupeł­
nie, chociaż niegdyś nazywano mnie nie­
zmordowanym tancerzem . K obiety  nie są już  
tak  pię nemi j ak dawniej, nie um ieją ubierać 
się gustownie, niepotrafią śmiać się... a nawet, 
zdaje  mi się że nie m ają zębów.

Czy przypom inasz sobie nasze bale w Ya- 
rioles?

Co za wesołość ożyw iała nasze g rono__
dziś bale w O perze są m onotonne—w T e­
a trz e  W łoskim  pustki, wszędzie pustki...

—  Mój kochany, rzekłem  do n iego, m oże- 
byś ty  dał bal u siebie?

— D la  kogo?
— Ba, dla kogo? dla mnie, dla naszego 

przyjaciela M arcela, znakomitego m istrza na 
fortepjanie — W szak twoja M alaga zawsze 
jest wyborna?

— D oskonała, zestarzała się co praw da, 
ale sądzę ze je j to nic a nic nie szkodzi...

—  Twój fam ulus zapewne nie zapom niał 
jeszcze robić ponczu?

— A ni trochę.
— A  cygara.
— Mój kochany, przed kilkom a dniam i 

o trzym ałem  pudełko cygar w prost z H avany, 
—pow iadam  ci że nie dym, ale poezja z nich 
ulatu je...

—  Apartam ent twój jak  zaw sze jest w spa­
niały?

— O  tak , pełen różnych osobliwości, p ra ­
w dziwych bronzów, obrazów  starych m i­
strzów, tu reck ich  dywanów: jest fortepjan 
E ra rd a , a nadto  masa portretów ... dom y­
ślasz się jak ich .

— O tak, wiem, wiem mój drogi te por­
trety ... to po rtre ty  ofiar zwyciężonych twym  
wzrokiem...

— N iestety mój drogi, czem że są dzisiaj 
te  tryum fy, w obec reum atyzm u i siwizny...

— W ięc nie ma o czem m ówić, zaproś 
mnie do siebie na bal w przyszły  W torek, 
M arceli będzie nam  zastępow ał orkiestrę.

W e W torek , przyszliśm y do Rudolfa oko­
ło godziny dziesiątej wieczorem.

P an  domu zastosował wszystko do n a ­
przód obm yślanego program u. Zardinierki, 
chińskie wazy, kubki ze starej porcelany Sew r- 
skiej napełnione były rzadkiem i kw iatam i, 
a egzotyczny ich zapach, przenikał atm osferę 
apartam entu. Franciszek w ierny kam erdy­
n er był na swem stanowisku, oświetlenie ze 
znajomością rzeczy urządzone, błyszczało ła ­
godnie uw ydatniając w ypukłości rzeźb i sta­
tuetek, i ja k  łagodny pocałunek dotykało 
tw arzy dam  pięknych .. na p łó tn ie portretów . 
Na dębowym  rzeźbionym  stole, pokry tym  
aksam item  czerwonym , stało pudełko cygar— 
w pewnej odległości tuzin flakonów hiszpań­
skiego wina, co imponowało pajęczyną ze­
w nątrz a płynem topazowej barw y w środku.

M arcel usiadł p rzy  fortepjanie.
— Pow iadam  ci, rzek łem  do R udolfa to­

nąc w' wygodnym w olterow skiem  krześle, że 
w naszym  w ieku to jest najzdrowsze, F ra n ­
ciszek, daj nam ponczu i otwórz te butelki.

D obrze—Teraz daj ognia, zapalim y n a j­
lepsze cygara. Ciebie zaś mój M arcelu p ro ­
szę, zagraj nam  galopadę.



nalności w pom yśle i „na brak  życia dram a- j 
tycznego11 w w ykonaniu. j

Z grających  wyróżnić należy jedynie pana I 
Idziakow akiego, który  dobrą charak terystyką  | 
i szczerym , choć nieco szarżow anym  kom iz- j 

m em, rozwesela! łaknącą śm iechu p ub li­
czność.

X D olina Szw ajcarska wczoraj w ieczo­
rem , przypom inała najlepsze swe czasy. Ca­
ły  ogród  zapełn ił się publicznością, która 
zebrała  się w iedziona chęcią złożenia hołdu  
pam ięci M oniuszki, k tórego biust uwieńczo­
ny  waw rzynam i jaśniał na estradzie kon­
certow ej. T em  ciekawszym  zaś był wczo­
rajszy  w ieczór m uzyczny, że pan F liege  zło­
ży ł jego  program  z najmniej znanych dzieł 
tw órcy  H alk i, pom iędzy którem  i „Polonez 
koncertowy*4 jeśli nas pamięć nie myli po raz 
pierw szy w ykonywany by ł publicznie a i inne 
num era tylko nielicznem u kółku w ybranych 
m ogły być znane. D o tak ich  należy m uzy­
ka baletow ado„W esołychkum oszek  z W ind­
soru, w której kom pozytor bogate tło w ła­
snej melodji w plótł w tem at Nicolaiego, M arsz 
do „H am leta44, uw ertura  do „ P a ry i44 i inne.

X  Sław ny koncert w B ayreuth , przyćm io­
ny na czas jak iś, krw aw ą łuną  wojny na 
B ałkańskim  półw yspie, teraz gdy z powodu 
uporczyw ego i wzajemnego czatow ania na 
siebie T urków , Serbów  (P atrz  drzew oryt 
w ostatnim  „K u rje rze  Św iątecznym 44) wojna 
ta  spow szedniała ju ż  n ieco—na nowo odżył 
w  pamięci melomanów i w szpaltach gazet 
zagranicznych. Lecz i w W arszaw ie ten 
m onstrualny „K oncert w irtuozów 44 budzi tak ­
że ruch  odśrodkow y... W ielu  am atorów  w y­
b ra ło  się nań i wciąż jeszcze w ybiera—a n ie ­
k tó rzy  z nich chcąc sobie choć wr części 
zw rócić koszta poniesione na zakup arcyko- 
sztownego biletu i na podróż, także nie tanią 
— zgłaszają się do rozm aitych R edakcji P ism  
W arszaw skich z propozycją nadsyłan ia  ko­
respondencji, w prost „z p lacu  K o n certu 44, 
jeszcze gorących od świeżo doznanych w ra­
żeń . T acy zaim prowizowani korespondenci 
żądają bagatelk i, chcą bowiem ażeby jedna, 
dwie, a daj Boże choćby i trzy  na raz R e­
dakcje, pow róciły im każda połowę ogólnych 
kosztów  podróży, wzamian za owe in spe k o ­
respondencje. Przyznajem y że jest to bardzo 
dogodny sposób zutylizow ania swoich m u­
zykalnych nocji a zarazem  zsolidaryzow ania 
w łasnych zachcianek z kasam i redakcyjnem i; 
szkoda tylko iż ci m uzykalni turyści zapo­
mnieli o tem iż wszystkie gazety zagraniczne,

zwłaszcza też wychodzące na miejscu w B ay­
reuth  podadzą natychm iast po koncercie, a na­
wet ju ż  dziś podają o nim a rty k u ły  w yczer­
pujące, pisane przez znawców praw dziw ych 
i że, tak te przedwczesne a rty k u ły  jako  i 
spraw ozdania krytyczne zaraz po każdym  
z trzech dni koncertow ych, napisane kom pe­
tentnie i dokładnie, nadejdą do W arszaw y ad 
usum  każdej Redakcji, prędzej daleko niż ko­
respondencje tu rystów  tutejszych—a co g łó ­
wna że dadzą one Redakcjom  m aterja ł już  
gotowy i niesłychanie tani.

X N ie każdem u „dni płyną hyżej niż fa ­
le pod G dańskiem 44 ja k  w yraził się p e ­
wien poeta i ko llaborator „ A n tra k tu 44, gdyż 
wczoraj p. C. jed en  z obywateli naszego 
miasta i rzem ieślnik szlachetnego kunsztu 
(nie powiem jakiego, bo na tem  nic nie zy­
skałbyś czytelniku ), w przepływ ie przez 
W isłę łódką, wyskoczył z niej w w odę, po­
szukując w jej nurtach  heroicznej śmierci. 
Na szczęście przewoźnicy w yciągnęli za w ło­
sy szaleńca, k tó ry  chciał do G dańska po­
płynąć.

X W iedeńskie i berlińskie dzienniki od 
pewnego czasu zw racają uw agę na m nożącą 
się w praw dziw ie przerażający sposób liczbę 
samobójstw w dw óch tych  m iastach. Z daje 
się że i W arszaw a podąża w ie li  ślady, ja k  
o tem łatw o przekonać się można z mnóstwa 
w ypadków  tego rodzaju  skrzętnie notowa-* 
nych w kronice „G azety  Policy jnej.44 C h o ro ­
ba samobójcza objawiająca się do tąd  sp o ra ­
dycznie przyb iera  charak ter praw dziw ej ep i­
demii. Zaledw ie kilka dni upłynęło  od osta­
tniego podobnego w ypadku, gdy oto znów 
wczoraj, jak iś podeszłych la t mężczyzna, z 
ubran ia i powierzchowności zdający się nalcżyć 
do wyższej i wykształceńszej w arstw y tow a­
rzyskiej, ta rg n ą ł się na swe życie. W y ­
padek  ten  m iał miejsce około godziny 9-tej 
zrana w jednym  z publicznych ogrodów  
dokąd nieznajom y ów przyby ł i przeszedłszy 
się kilka razy po głównej alei ogrodowej, ud a ł 
się następnie w jed n ą  z bocznych uliczek 
gdzie korzystając z osamotnienia, poderżnął 
sobie gard ło .

X  Dawniej rycerz by ł odw ażny, cały b o ­
wiem był żelazny; gdy na boje w ystępow ał, 
w stalną zbroję się o k o w a ł. . . .

No proszę—i w tej ciężkiej zbroi, w h a r­
cach z nieprzyjacielem , często w śród upałów

— Ach galopadę, zaw ołał R udolf, tak... 
tak, by ły  to czasy hrab iny  M eteli, czy przy­
pom inasz sobie... była ona piękna ja k  anioł, 
a ja k  mnie kochała szalenie. Tańczyłem  z nią 
tę  sarnę galopadę u lady Stanley... Co to był 
za wieczór...

R zekłszy to, pow stał z kanapy i puścił się 
w w ir tańca, obejm ując niew idzialną tancer­
kę, później zatrzym ał się przed jednym  z po r­
tre tów  i rzekł:

— Ach! ona jeszcze jest piękną, jeszcze 
uśm iecha się do m nie.

— M arcel, zaw ołałem , graj te raz  kon tre- 
dansa...

— K ontredansa... ach! ten sam, przypom i­
nam  go sobie, w am basadzie austryjackiej... 
baronow a W ilhelm ina zdaje mi się, że widzę 
ją  tutaj... b londynka z czarnem i oczyma. 
W szyscy porów nyw ali ją  do M ignon lub  do 
M ałgorzaty . Tańczyłem  z nią, jej ręk a  d rż a ­
ła  w mej dłoni. A cóż za rozkoszne kolory 
jaśn iały  na jej tw arzy... W szóstej figurze 
patrzaj...

I  zaczął tańczyć ciągnąc mnie za rękę, ja k ­
bym  j a  był baronow ą W ilhelm iną...

Potem  usiadł, otw orzył szkatułkę z róża­
nego drzew a i wydobył z tam tąd listy, pęk 
jasnych  włosów i kaw ał wstążki niebieskiej 
k tó rą  ucałow ał serdecznie.

— T ak  mój drogi, odrzekłem , byłeś 
w swoim czasie D on Juanem ... Lecz kończ­
my drug ie  cygaro, pozwólm y sobie jeszcze 
po drugiej szklance M alagi, a M arceli zagra 
wam walca D om ino-noir.

—  Ach ten  walcl ten walc! przypom ina mi 
on m argrabinę Ju lję . N a ostatnim  balu 
u  księcia O rleańskiego, przedstaw iono mnie 
m argrabinie, m iała zaledwie dw adzieścia 
dw a lat i starego męża zajętego wyłącznie 
polityką zagraniczną. Ju lja  by ła  zmęczoną 
i uie chciała już  tańczyć, O rk iestra  g ra ła  
skocznego walca A ubera: tra  la  la  Ja, tra  la 
la  la,... podałem  rękę m argrabinie, lekkiej jak  
ptaszek. Istotnie m ów ili wszyscy, że m iała 
skrzydła , tańcząc w sparła g łów kę ną mojem 
ram ieniu prawie.,, je j wielkie oczy błyszcza­
ły  wspaniale...

— P a trz  tak!
R udolf p rzebieg ł w podskokach przez p o ­

kój, dając mi obraz parodji walca a potem 
otw orzył szafę, w ydobył z niej pudełko 
szyldkretow e, w którem  znajdow ała się m i­
n iatu ra  prześlicznej kobiety.

— To ona, mój przyjacielu, to ona widzę 
ją , rozm awiam , ona mnie słucha, odpow iada 
mi, kocha mnie, tańczym y razem!

Poncz gorzał płom ieniem , m alaga znikała 
ja k  kam fora, w m gnieniu oka—dym  cygar

lata, rycerz ów ścierał się na ostre, nie czu ­
jąc  znużenia.

Nie lękał się deszczu, słoty, piorunów , 
przeziębienia, katarów  kiszkowych, nie znał 
reum atyzm ów, new ralgij, i t. p. nowomo­
dnych chorób i dolegliwości.

N ie potrzebow ał parasolów żółtych, ka lo ­
szy gumowych, kaftaników  zabezpieczających 
piersi, zim nych okładów  na żołądek, w ełny 
sosnowej od reum atyzm ów, a o new ralgjach 
w życiu nie słyszał.

N iestety—jakże zm ieniły się czasy!
D ziś m łodzież osłania się parasolem  od 

słońca i deszczu, gu taperkę przyw dziew a 
na nogi, nosi kaftaniki jedw abne i w ełniane 
pije wody m arjenbadzkie, z kataru  żo łądkow e­
go leczyć m ające— unika otworzenia lufcika 
w pokoju, i pomimo tych wszystkich ostrożno­
ści i prezerw atyw , kwęka, stęka i jęczy aż do 
grobowej deski. D opraw dy, młodość staje 
się dziś mytem, w ośmnastym lub dw udzie­
stym  roku  życia żegna się z nią ju n ak  a przy 
końcu trzeciego krzyżyka starość garb i mu 
plecy, nasuw a m arszczki na czoło, odbiera 
blask oczom, gasi żywość ruchów  i w ym iata 
z serca wszelkie uczucia i namiętności które 
n iegdyś niem  w strząsały.

Panicze dzisiejsi pracują tak  żarliw ie nad 
zrujnow anem  swego zdrow ia, że w k ró tk im  
czasie zostają staruszkam i.

I  smutno pomyśleć patrząc na to niby m ło­
de pokolenie, że w niem tyle sm aku ile 
w pieczonym raku , ty le  życia i siły ile w efe­
merycznej muszce.

O młodzieży! posługująca się parasolem  
żółtym  w lecie, a niedźw iedziam i na barkach 
w L istopadzie— jakże  jesteś godną polito­
wania!

X  Pięćdziesięcioletni D on-Ż uan  odpro­
wadzał wczoraj do domu' dwie kobiety w ra­
cające z „C zystego44 i czekał przed bram ą 
dom u do k tórego weszły p ó ł godziny, spodzie­
wając się że choć jednej z nich będzie m ógł 
towarzyszyć.

Czyż można licząc wieku pó ł setki, m a­
rzyć że starość młodość okupi?

D orobienie końcówki do ostatniego w yra­
zu  pozostawiam y domyślności czytelnika, 
nie chcem y bowiem obrażać num izm atyczne­
go D on-Z uana.

X  D ziś o godzinie 7 rano, odbyw ała  się 
u  nas w W arszaw ie wystawa.... stróżów  ka- 
m ienicznych. M ężowie ci mieli w ystąpić 
w bluzach jasnoniebieskich i białych fa rtu ­
szkach; w rękach zaś mieli dzierży insy-

tw orzy ł nad głow am i naszem i biały obłok 
w którym  mogliśmy widzieć fantastyczne po­
stacie zrodzone w naszej wyobraźni.

M arceli g ra ł cały repertuar k tóry  zachwy­
cał św iat od ro k u  1832 do 1847. K oń  spi­
żowy, Poczty ljon  z L onjum eau, W alc  G i- 
zelli, Sylfida, Pow stanie w Seraju , wszystko 
to było. Żaden z tych kaw ałków  nie był 
obcym dla Rudolfa, każdy z nich b y ł syno­
nimem jakiego ślicznego im ienia, k tó re  po­
w tarzał bardzo głośno lub bardzo cicho, T eo ­
dora, R osalinda, Genowefa, S ilvia, M agdale­
na, Em m a, V alentina, piętnaście la t m iłostek 
lekkich, skąpanych we łzach i uśm iechach, 
piętnaście la t wspomnień drgających  w p ło ­
m ykach ponczu, w dym ie cygar i świetle 
kandelabrów ...

O czwartej rano, wszyscy trzej byliśmy 
cokolwiek cięci, co wszakże należy nam wy­
baczyć, gdyż R udolf by ł sm utny, a my chcie­
liśmy go pocieszyć

Spotkałem  go we dw a dni później.
— D ziękuję ci, rz e k ł do m nie, d a w n o  już 

nie przepędziłem  tak  przyjem nego wieczoru.
  W ierzę  ci, odrzekłem , gdy  nie um iesz

pogodzić się z m łodością d ru g ich , żyj w spo­
m nieniam i własnej m łodości.



frnia swoiei godności, to jest odświętną mio- { z g ran itu  i z żelaza. P o  przebyciu trzynastu 
tłe  e le g a n c k ą  łopatę, prześliczną polew a- je j wschodów, w stępuje się na taras odsła-

v  . . • r . -i . — .....   .i„v„ niający przepyszną panoram ę. G ałerja  ma
365 stóp długości, 210 szerokości i 60 w yso­
kości. W  środku, tej galerji wznosi się ko­
puła z żelaza i szkła, u  podstawy której m ie­
szczą się rozm aite g rupy  reprezentujące: 
Rolnictwo, Przem ysł, H andel i Sztuki P ię ­
kne.

N iedaleko od paw ilonu wystawionego 
przez rząd francuski, tuż obok bazaru  J a p o ń ­
skiego, budow li wielce osobliwej, oraz Sali 
Sędziów, gm achu m ogącego pomieścić 2,000 
osób, w którym  odbyw ają się meetingi, p ię ­
trzy  się tak  zw any „D om  kom fortu publicz­
nego. J e s t  to po p rostu  hotel, przeznaczony 
dla podróżnych przybyw ających z ran a  i od­
jeżdżających z F iladelfji w ieczorem , a tem  
samem, nie m ających chęci rozstasow yw ania 
się w zajazdach. T u  znaleźć m ożna w szyst­
ko, o czem tylko zam arzyć człowiekowi w ol­
no—nik t go nie kontroluje, nikt nie w gląda 
w jego spraw y pryw atne. T u  znachodzi tu ­
rysta  usługę najzupełniejszą, fryzjera, kąpiel, 
restaurację, zadowolić mogącą najwyszukań- 
sze w ym agania podniebienia. N ie dość na 
tem — w hotelu urządzonym  z komfortem ma 
on na swe usług i telegraf, pocztę, ułatw ienia 
w nabyciu b iletu  do tea tru , lub  w dokonaniu 
zam ierzonej przechadzki. W szystko tu  p rze­
widziano, i w szystko urządzono z p o rz ą d ­
kiem  wzorowym . G dyby podróżny zażą­
d ał posiąść księżyc, zdaje się, że przyniesio- 
noby mu tego satelitę ziemskiego na s reb r­
nym  półm isku.

Dom kom fortu publicznego, czyni zadość 
w ymaganiom każdego, dostarcza wszystkiego 
czego tylko pożądać można, rozum ie się 
w granicach raożebności.

Sekcja machin am erykańskich, przedstaw ia 
zdum ionem u oku „cuda nad  cudam i1'. Ge 
njusz ludzki przejaw ił się tu  w całej swej po 
tędze.

Lokom otyw y parow e z wagonami, ku w y 
godzie podróżnych urządzone, kursu ją  co 10 
m inut w części parku  zajętego na W ystawę 
W agony te przechodzą w pośród tłum u lu d n o ­
ści, a dotąd przynajm niej, nie było żadnego 
w ypadku  pomimo szybkiej ich jazdy.

A m erykanie widocznie wysilili się aby za

czkę i kilof. Ani wątpić, że wystawa dała p o ­
znać św iatu i ludziom , zastęp dzielnych p ra ­
cowników m iotły.

X Uczy nas ekonom ja polityczna, że 
wszelkie operacje finansowe^ mają za cel osta­
teczny rozwijanie wielkiej idei postępu—tak 
w  znaczeniu m oralnem  ja k  m aterjalnem .

U  nas jednak , na warszawskim  m akada­
m ie, operacje finansowe tamują  postęp, gdyż 
tam ują... ruch uliczny. _ _ ,

K to  nie wierzy, ten  niechaj w godzinach 
południow ych zajrzy na plac bankowy. 
S po tka  on tam  tłu m  nieprzebity  brodatych, 
przeraźliw ie szwargoczących i gestyku lu ją­
cych postaci, k tó re  nie ty lko  że przechodzić 
sw obodnie nie dają, ale jeszcze gotowe są 
oburzać się na to, że im ktoś, komu zachcia­
ło  się iść tro toarem , w finansowych dyspu­
tach  przeszkadza...

X Dotychczas, na oznaczenie jakiejś rze­
czy nieuniknionej, k tó ra  system atycznie się 
pow tarza  i niezbędnie stać się musi, używ a­
no w yrażenia: ,,jak amen w pacierzu"... obe­
cnie zaś należałoby zam iast tego mówić: 
„ jak  zm yłka w rachunku restauracyjnym "...

Dlaczego?
D latego , ze w edług obserw acij czynionych 

osobiście przez antraktow ego reportera , w cią­
gu  jednego i tego samego tygodnia, w j e ­
dnym  i tym  samym „jadłodom ie", jednem u 
i  tem u samemu gościowi czternaście razy  po­
dawano ra c h u n e k .. ze zm yłką!

X  W  Saskim  ogrodzie ukończono już  za­
kładanie ru r  w odociągowych, w alei p row a­
dzącej od ulicy N iecałej do alei głównej. 
P rzerw ana z tego powodu od dni k ilku k o ­
m unikacja przez tę aleję, wczoraj wieczorem 
przyw róconą została.

Osobowy (4  klasy) o godz.G min, 10 po południu . 
Osobowy (3 klasy) o godz. 8 min. 15 z rana . 
Osobowo-miejscowy (z Piotrkow a) o godz. 10 min. 

10 rano.
Marsiawsko-Bydgoska.

Wychodzą z Warszawy.
Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2) o godz. 2 min. 3 5 

po południu.
Pociąg osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 min. 10 

rano.
Pociąg osobowo-miejscowy (4-ryklasy, do W łocław ­

ska) o godz. 5 min. 5 5 po południu.
Przychodzą do Warszawy:
K urjerski o godz. 2 min. 45 po południu.
Osobowy o godz. 10 min. 15 wieczorem. 
Osobowo-miejscowy (z W łocławka) o godz. 10 m. 

10 z rana. _________ _

A  czy wiecie czytelnicy, ile też kosztuje 
ta  zaoceanowa W ystaw a? O to, skrom ną 
sum kę—42,500,000 franków !

® T rąba  pow ietrzna zniszczyła w dniu 
19 b. m. praw ie całą wieś galicyjską Czor- 
towce. P ow aliła  chaty, lub  pozryw ała z nich 
dachy — przy  czem g rad  wielkości orzecha 
laskowego, poczynił w polach i ogrodach 
ogrom ne szkody.

P O C I Ą G I  

na drogacli żelaznych.

X  Nie ma w W arszaw ie nic, coby bez do­
zoru pozostawione, oprzeć się mogło w andal- 
skim  napaściom G avroch’ow ulicznych, k tó ­
rych  pod względem  krzykliw ości i wścibstwa 
do jednych tylko w róbli porów nać można.

P isząc te słow a,m am y n am y śli pracow icie1 imponować europejczykom , 
pielęgnow ane drzew ka na skw erach pub li­
cznych, niem iłosiernie niszczone przez m ło­
dych i pełnych  nadziei term inatorów  wszel­
kich kunsztów .

G avroche ci wczoraj naprzykład , odby­
w ali próby walcowania traw ników , na j e ­
dnym  ze skw erów —odbyw ała się ta  czyn­
ność sposobem m ało skom plikow anym ; po­
k ład li się na traw ie na jednym  końcu 
skw eru, i toczyli swe cialostany aż na d ru g i 
koniec, a dojechawszy tam pow racali tym  sa­
mym sposobem napow rót.

® D ziennik i zagraniczne podają ciekawe 
szczegóły o wystawie filadelfijskiej—n iek tó ­
re  Z nich przytaczam y.

W  parku  F a irm o u n t, rozsiadłym  nad  b rze­
giem  spławnej rzeki, w m alowniczem poło­
żeniu, w pośród wzgórzy, parowów, strum ie­
ni, traw y bujnej i roślin  wodnych, wznosi się 
gm ach W ystaw y, obejm ujący blizko sto p a ­
łaców , pom ników , galerij, kiosków, mostów 
i wodotrysków , pom iędzy k tó rem i wiją się 
*deje, ścieżki i drożyny.

W łaściw a W ystaw a składa się z pięciu 
budynków : z P a łacu  Przem ysłu , G alerji Sztuk 
P ięknych, oraz z trzech Składów , to jest 
M achin, P roduk tów  R olnictw a i O grodow ni- 
ctwa. Do tych budowli należy dołączyć k il­
k a  innych, wzniesionych przez rząd  Stanów 
Zjednoczonych.

P a łac  P rzem ysłu  ma 1880 stóp długości, a 
464 stóp szerokości. W ysokość jeg o  wieżyc 
dosięga 75 stóp, a na każdej z nich pow ie­
w ają  flagi.

G alerja  Sztuk P ięknych  zbudow aną je s t

T E A T R  L E T N I
(W  O G RO D ZIE SA SK IM ).

Dziś w Środę, 21 L ip c a  (2 S ierpn ia) 1876 r. 
Szlachectwo d u s z y . — Nieszczęśliwi. 

Początek o godzinie 8 wieczorem.

E L D O R A D O
(przy  ulicy D ługiej'.

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Dziś w Środę, 21 L ipca (2  Sierpnia) 1876 r. 

W ystęp gościnny pani Adolfiny Zim aier. 
Piękna Helena.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

A L K A Z A R
(p rzy  ulicy Królewskiej) 

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

Juljana Grabińskiego.
Dziś w Środę, 21 L ip ca  (2 S ierpnia) 1876 r. 

Idjoci.—Płaczka i Śmieszek.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

A L H A M B R A
Towarzystwo artystów  dram atycznych 

Józefa Teksla.
Dziś w Środę, 21 L ip c a (2 S ierpn ia) 1876 r. 
Chłop. — Paziowie króla Henryka II.

Początek  o godzinie 8 wieczorem. ____

T I V O L I
(T e a tr  z Poznania).

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

K . Doroszyńskiego i W. Terenkoezego. 
Dziś w Środę, 21 L ip ca (2  Sierp'nia) 1876 r. 
Miód k aszte lań sk ia .—Żyd w beczce, w o­
dew il w 1-m akcie, z praw dziw ego zdarzenia. 

Początek o godz. 8-ej wieczorem.

ńarszawsko-Petersburgska.
Wychodzą (z Pragi).
Pociąg pocztowy o godzinie 11 m inut 8 wieczór.
Pociąg pasażerski o godz. 10. min. lo  rano.
Przychodzą (na Pragę) o godz. 7 min. 3 3 wieczorem 

i o godz. 3 min. 5 3 rano.

Waraawsko-Wiedcnska.

Wychodzą z Warszawy:
Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2) o godz. 7 rano.
Pociąg osobowy (4-ry  klasy) o godz. n  rano.
Pociąg osobowy (pierwsze 3 klasy), o godz. 10 

wieczorem.
Osobowo-miejscowy (4 -ry  klasy, do Piotrkow a), 

o godz. 5 min. 55 wieczorem.
Do Łodzi wyjeżdża się z W arszawy pociągami: kur- 

jerskim o godzinie 7 z rana i osobowemi o godz. 
11 z rana i o godz. 10 wieczorem.

Przychodzą do Warszawy:
Kurjerski (dwie klasy) o godz. 8 min. 5 0 wie­

czorem.

DOLMA SZWAJCARSKA.
Dziś w Środę, 21 L ip c a (2 S ierpnia) 1876 r .

Koncert Symfoniczny
pod dyrekcją

HERMANA FLIEGE.
O S T A T N I  T Y D Z I E Ń .

Pom iędzy innem i wykonane zostaną: G e- 
sango-Scence, na skrzypce Spohra, w ykona 
pan H assę.— Śym fonja Nr. 1 C -du r, S. B ee- 
thovena.—T ańce J .  Ś traussa, H . F łiege  etc. 

Początek  o godzinie 7-ej wieczorem. 
W ejście kop. 30.

Ju tro , na powszechne żądanie powtórzenie
Wieczoru St. Moniuszki.

W  Sobotę d. 25 L ipca (6 S ierpnia)
Ostatni Koncert.



OGŁOSZE1TIA.
Kantor Przedsiębierstwa

ROBÓT ASFALTOWYCH
został na ulicę 
Nr. 19, nowy.

Bie-przeniesionym 
lańską,

________________________________ 33— 0 — 2

Magazyn Bławatny
J .  T h o i m e s a

przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrow skiego.
Z aopatrzony je s t zawsze w w ielkie zapasy 

najświeższych tow arów  pochodzących z 
najlepszych fab ryk  francuzkich. W P ra ­
cow ni tego M agazynu w ykonyw ają się szyb­
ko, w edług najnowszych fasonów suknie 
i stro je dam skie. C eny um iarkow ane. 0  24

Fabryka i Skład Perfumerji, 
Kosmetyków i Mydeł toaleto­

wych
p o d f i r m ą

ulica Przejazd, w domu własnym,
uskutecznia sprzedaż h u r t o w ą ,  i detaliczną 
w szelkich w yrobów , tak  z w łasnej F ab ry k i, 
jak o  też z celniejszych F a b r y k  z a g r a ­
n i c z n y c h .  H and lu jącym  odstępuje się 
rabat. 10—3 - 2 1

JLBOCQUIT
Róg ulicy Wierzbowej i placu Teatralnego.

Z aopatrzy ł swój sklep we wszystkie nowalje 
obecnego sezonu, — przy  czem piw nice, jak  
zwykle zasposobione są we wszelkie ga tunk i 
win francuzkich, węgierskich, reńskich 

szampańskich, sprow adzone z najp ierw -
szych
ręki.

domów Z agran icznych  z pierwszej
3— 0 — 14

W tych dniach nadszedł tran 
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu Win i Delikatesów A. 
BOCQUET w gmachu Teatral­
nym. 3 6 - 0 - 3

RESTAURACJA 
TOMASZA JASIŃSKIEGO

W dolinie Szwajcarskiej
Codzień zaopatrzona w najświeższe' za­
pasy spiżarniane i piwniczne.
• ^ rz y jmuJe °bstalunki na śniadania obiady 
i kolacje po cenach um iarkow anych. 0 —23

X. L
w tych dniach nadeszła św ieża do sk ładu

Aleksander Bocquet
IF Gmachu Teatralnym.

3 5 - 0 - 3

Znany z w ytw ornego gustu i reputow any 
już pięknie,

M A G A Z Y N

UBIOR0W i strojów damskich,
przy ulicy K rakow skie Pzedm ieśeie, pod 

N r. 19, na pierwszem p iętrze. 
P rzyjm uje do siebie Panny d o  nauki kroju 
i szycia. W iadom ość na miejscu. 6 —1

Świeże fasony koszul nadeszły 
z Paryża do Magazynu

B O B R O W S K I C“
2  ulica W ierzbow a 2

„ S P E C J A L N O Ś Ć  B I E L I Z N Y '4.
_________________________________1 5 - 6 — 8

Znany od lat około czterdziestu i B.   l O
*s»

W Łazienkach Akcyjnych
przy Nowym Zjezdzie

otw arte są codziennie, wyjąwszy N ie­
dzieli, od godziny 6-ej rano.

PRYSZNICE 
po kop. 10 od osoby

z zimnej lub cieplej wody. D o każdego b i­
le tu  w ydaw ane są dwa ręczniki bezpłatn ie

7— 4 — 9

SKŁAD HERBATY
pod firmą

na K rakow skiem  Przedm ieściu w A om u hr.
K rasińskiego, 

zaopatrzony jest ciągle w najlepsze gatunki 
Herbaty Chińskiej sprowadzonej drogą lądową.
W  aga spraw iedliw a, w ybór najdoskonalszy 
i u m iarkowane ceny, odznaczają zawsze ten 
S k ład  od daw na reputow any. 18—0 —20

Otworzona przed kilkoma miesiącami 
łt es ta u racja w b. Motelu Angiels.

pod firmą

CONSTANT (Konstanty)
T rzyjrnuje wszelkie zamówienia na wy- j  

stawne obiady, śniadania i kolacje zbio­
rowe. W  sali i w oddzielnych gabi­
netach. '11__4 _9

6. Ulica Czysta 6.
(W prost Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek i wszelkich m aterji m e-

SZYBY
Belgijskie, 

Francuzkie, 
L u s t r z a n e ,

O R A Z

Kolorowe,
p ró ż n y c h  rozmiarów i grubości, tak 

* do upiększenia Domów, jak  do wy-'% 
staw sklepowych, sprzedaje się ^
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Znany H andel W in  i Tow arów  K olonialnych 
pod firmą

S i m o n  i  S t e c k i
(dawniej F la tau ) 

w dom u JBekera wprost Saskiego Placu na
K rakow skiem  Przedm ieściu.

O debra ł znaczny zapas w ina czerwonego 
z r. 1874, cenionego wysoko przez znawców.
    6— 11

A n to n i S tę p k o w s k i
WŁAŚCICIEL ZNANEGO 

HANDLU WIN i DELIKATESÓW
przy T eatralnym  Placu 

wyjeżdża w tych dniach zagranicę w celu 
porobienia znacznych zakupów Win 
w najpierwszych Domach Francuzkich 
i w najlepszych winnicach węgierskich. 
W iadomo, iż z powodu mroźnej w  tym  
r o k u  wiosny, w inobrania w y p a d n ą  nie­
pomyślnie—wczesne więc tylko poro­
bienie znacznych zapasów win z p ier­
wszej ręki, postawić może kupców w ar­
szawskich w możności utrzym ania u- 
miarkowanej ich ceny. 8 — 0 — 23

Skład dBielizny 
PAW LIKA '

na K rakow . Przedm ieściu w dom u własnym.

Fabryka Obie Papierowych
p o d  f irm ą

I.FRANASZEK
dawniej A. Vetter & C°

© Przysposobiła wielkie zapasy O bić P ap ie ro - 
^  i wych w najświeższych deseniach, na trw ałym  

papierze, po cenach najprzystępniejszych.
  -  1 9 - 0 - 1 4

Magazyn Nowości i  Mód
KWIATKOWSKIEGO

U lica M iodowa.
Z aopatrzony został w bogaty  assortym ent 

tow arów  bław atnych najodpow iedniejszych 
wymaganiom m ody bieżącego sezonu. 

Przyjm uje obstalunki na suknie, stro je,

0— 16 bota trw ała  i najnowsze fasony. 1,3 — 3 wykończa 20—5— .
4 o 3 B 0 jen o  Ile im -poio . B apm aisa 21 L ojui 1876 r.—w D ru k arn i M. Ziemkiewicza K rakow skie-Przedm ieście Nr, 415.

W ydaw ca i R edaktor, Aleksander N ie w ia ro w s k i .


